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Kronika miesięczna.

GLOSSY.

Laurowo i ciemno. — Sprawa Reymonta. — Fałat — Kornak. —Konkursy. -JMseita 
konkare i jeaxcza proteet.

LaurOWO i ciemno. Bywają jeszcze niespodzianki. 
Oczekiwaliśmy, źe prospekt nasz wywoła spory, dysputy, oburzenia 
wreszcie z powodu mniemanego pesymizmu w poglądach naszych 
na wzajemny stosunek sztuki i społeczeństwa. Jednego nie spodzie­
waliśmy się: zarzutu niezrozumialości. A jednak niezrozumialetni 
okazały się zaraz wymienione w nagłówku wstępne trzy słowa pro­
spektu. Nic zrozumieć „ciemności“ kazała snadż miłość własna, ale 
„laurowość*? toć w tejże prawie chwili wieńczono wybitnego 
powieściopisarza z rozrzutnością wawrzynów niewidzianą nawet 
za czasów Krasińskich, Mickiewiczów i Słowackich. Byłyżby to 
nie wawrzyny, lecz makarony włoskie? Nie chcemy wierzyć, 
mimo zbyt koleżeńskich „w górę go!* które niebirdzo harmonizują 
z uroczystościami na Kapitolách. Laurowo było zatem, ale /es/ 
ciemniej, niż przypuszczaliśmy.

Niezrozumiano wielu jeszcze innych rzeczy. Naprzód „nadiru.“ 
Że niepojęte mi wydały się niebosiężności (któż dziś do nieba sięga?), 
otchłanności, mistycyzmy, „życie, które się wzbija ponad życie*, 
absolutne żródliska sztuki — to nas nic dziwi.

Niedarmo od lat trzydziestu zaprzestano mj śleć, pracując wy­
łącznie nad „faktami* metodą doświadczalną.

... Nun, es naht die Zeit, 
H'o Krieg und Friedeti, Lieb und Glück, und Gott 
Und Glauben nur die Worte sind von dem, 
Was sie gewesen.

CHR. D. GRABBE.

I wymienione powyżej wyrażenia nasze nie mogły zatem 
górnolotną i czczą nie wydać się frazeologią.

Ale nadir? Musimy odesłać nierozuiniejących do pierwszego 
lepszego, najclementamiejszego podręcznika kosmografii, i spytać, 
gdzież te sławione owoce popularyzacji nauk ścsłych?
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Postawiono nam jeszcze znak zapytania przy wyrażeniu: 
pycha społeczno - równościowa. Nie miejsce tu obszerniej się nad 
tem rozwodzić, myśleliśmy jednak—gdyby użyć wyrażeń Sło­
wackiego— o następstwach „postawienia cielesnego wszystkich pod 
jedną [miarą, podług średniej ludzkiej urody zrobioną, do której 
niedorosłych żadna ludzka siła nie dociągnie, a wyźszycn— ch\ba 
ucięciem głów — zrównać i przystosować potrafi.- Następstwami 
temi są : mniej lub więcej otw arta nienaw iść mierności < o wszyst­
kiego, co po nad zwykłą wybija się miarę, i zwalenie „Hierarchii 
zbudowanej podług zasługi i mocy duchowej * — Rzecz ciekawa 
wszakże, iż ów* znak zapytania zbiegł się dziwnie jakoś z szyderstwami 
i urąganiami z powodu wymienienia w prospekcie współ >racowmi- 
ków naszych przy technicznej czysto pracy nad pismem. Zatem 
wyższych od siebie ci panowie znać nic chcą, ale oburza ich 
wzmianka imienna o pracy zecera czy maszynisty, która jednak, 
jak słusznie zauważa Morris, tylko przy indywidualnej odpowiedzial­
ności— i, eo ipso, osobistej zasłudze — do artystycznych rezultatów 
i rozwoju samego pracownika doprowadzić może. My zwolennicy 
hierarchii mieliżbyśmy być bardziej demokratyczni od panów obu­
rzających się na zarzut pychy społeczno - równościowej ?

Nie podobał się i styl prospektu, jak powiadano, nap uszy sty, 
pompatyczny, nienaturalny. Przede wszy stkiem różne są gusta i upo­
dobania. Pouczający w* tym względzie jest poemacik Baidelaire’a 
o „psie i flakonie-:

— „Mój śliczny piesku, mój poczciwy piesku, moja 
ciuciu droga, pójdi tu, powąchaj te przepyszne perfu­
my, które kupiłem u najlepszego perfumiarza w całem 
mieście*

1 pies, kręcąc ogonem, co u tych biednych istot jest, 
jak myślę, znakiem odpowiadającym śmiechowi lub uśmie­
chowi, zbliśa się i przytyka z ciekawością wilgotny nos 
do odkorkowanego flakonu; potem, cofając się nagle 
z przeraicniem, zaczyna szczekać na mnie, jak gdyby 
z wyrzutem,

— „Ach! podły psie! Zatem i ty, niegodny towarzyszu 
smutnego mego śycia, podobny jesteś do publiczności. Tej 
t ikśe nie naleiy nigdy podawać delikatnych perfum, które 
ją do wściekłości doprowadzają, lecz troskliwie wybrane 
plugastwa*
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Tyle Baudelaire. My od siebie dodamy tylko, że sztuka jest 
dla nas jedną z rzeczy najwyższych i najświętszych, i źe mówić 
o niej umiemy i śmiemy jeno słowami świętemi, solcnnemi i pełne* 
mi patosu, który nie jest pozą i nie naturalnością, lecz sprężeniem 
się uczucia aż do męki i rozkoszy zarazem! Napjszonemi przeto 
mogą się wydać słowa nasze tylko ludziom nie uznającym hierarchii, 
nic mającym żadnych świętości, i przywykłym z dawna do mówie­
nia o rzeczach najwyższych tym samym żargonem potocznym, który 
starczy zaledwie na podawanie wiadomości giełdowych lub wy­
padków ulicznych. Równie nieszczeremi i nienaturalr cmi mogłyby im 
się wydać : wyjęcie fajki z zębów przy wejściu do kościoła lub korna 
czołobitność przed arcydziełem sztuki.

Pomijamy jako drobiazg zarzucany nam jeszcze nadmiar słów 
obcych. Medtct cura U ipsum! Słowo zresztą jest własnością na­
rodów, które je stworzyły, i zbyt gorliwe „czyścicielstwo“ jest po­
niekąd samozwariczcm, a w rezultacie daje zwykle swojskie niby, 
lecz ohydnie brzmiące potworki.

Na zakończenie, damy radę „znawcom sztuki“ natrząsającym 
się z „rozczochranej kobiety“ w nagłówku naszegc prospektu, aby 
nieco częściej zaglądali bądź do muzeów, bądź nawet do popularny ch 
ilustracyj w podręcznikach historyi sztuki. Przekonają się wtedy, 
że takież samo rozczochranie, które im się wydaje modernizmem, 
znaleść łatwo u niejednego starego, a więc przez nich, na niewi­
dziane nawet, wielbionego mistrza. Że kobieta owa ma twarz prze­
rażoną) nie dziw Przedstawia Chimerę, która, otworzywszy oczy, 
spostrzegła Rzeczywistość.

Sprawa Reymonta» W znanej wszystkim katastrofie na 
kolei warszawsko-wiedeńskiej poniósł, między innymi, ciężki uszczer­
bek na zdrowiu znany powieściopisarz Wl. St. Reymont. Rzeczą wy­
dawałoby się zupełnie jasną i prostą, iż kolej, której akcyonaryusze 
ogromne ciągną zyski dzięki liczbie pasażerów, winnaby czuć się 
w obowiązku wynagrodzenia tym ostatnim wszelkich strat, teraźniej­
szych i przyszłych, wynikłych z katastrofy, która autentycznie nie 
była rezultatem t. zw. siły wyższej. To też, przeczytawszy w dzien­
nikach, iż Wl. Reymont zażądał odszkodowania w sumie 100,000 rb., 
byliśmy przekonani, że oprawa szybko i bez uciekania się do sądu, 
po zbadaniu przez lekarzy i stwierdzeniu stanowiska pana Reymonta 
w literaturze, załatwioną zostanie. Wbrew t\m nadziejom, zamiast 
wiadomości o takiem rozwiązaniu kwestyi, jęliśmy ^potykać w całym


